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wychodzi 2 X dziennie

uda się z ramienia Francji min. Flan- 
din, Belgję reprezentować będzie van 
Zeeland, a Włochy prawdopodobnie 
londyński ambasador Grandi.

Wtorkowe wieczorne rozmowy syg- 
natarjuszy lokarneńskich trwały trzy 
kwadranse, do godz. 21 min. 15.

Paryż. (PAT.) Wczoraj popołud
niu premjer Sarraut w izbie deputo
wanych, a min. Flandin w senacie zło
żyli deklaracje w imieniu rządu fran
cuskiego o stanowisku Francji wobec 
ostatniego kroku rzędu Rzeszy nie
mieckiej.

Na wstępie deklaracji rzęd francu
Francja dążyła do uregulowania spraw spornych

Dalej rzęd francuski ponawia swo
je oświadczenia, że pakt francusko-so- 
wiecki nie jest wymierzony przeciwko 
Niemcom, odpierajęc zarazem twier
dzenie, że w pakcie tym rzęd francuski 
przywłaszczył sobie prawo decydowa
nia poza Ligę Narodów, kto jest na
pastnikiem. Rzęd francuski gotów był 
wszelkie spory na ten temat poddać 
orzecznictwu Trybunału Sprawiedliwo
ści Międzynarodowej w Hadze. Na do
wód stałej gotowości Francji do utrzy
mania dobrych stosunków z Niemca
mi — deklaracja przypomina — jak 
bez żadnych wahań rozstrzygnięto 
wszystkie zagadnienia, zwięzane z za
głębiem Saary. Taksamo Francja mia
ła nadzieję uregulowania wszystkich 
iwestyj spornych z Niemcami.

Jak reagowały Niemcy
Dnia 15 stycznia 1935 r. — głosi de

klaracja — kanclerz Hitler mówił o 
gotowości do współpracy nad ugrunto
waniem solidarności europejskiej, ałe 
już w dwa miesięce po pokojowem u- 
regulowaniu sprawy zagłębia Saary — 
Rzesza niemiecka wypowiedziała klau
zule wojskowe traktatu wersalskiego. 
Pomimo to Francja nie omijała żadnej 
okazji, aby iść drogę zbliżenia z Niem

Odezwa do narodu niemieckiego
W imię kultury i wartości rasy nie

mieckiej, rzęd francuski wzywa naród 
niemiecki, aby zastanowił się nad no- 
wę odpowiedzialnościę, która spada 
na niego wobec historji. „Oświadczamy 
uroczyście narodowi niemieckiemu — 
głosi deklaracja — że nigdy nie chcie- 
liśmy i nie chcemy nastawać na jego 
wolność i honor. Nigdy nie uważaliś
my za możliwe, aby naród niemiecki 
był traktowany gorzej, aniżeli inne na
rody. Zgadzamy się z rzędem niemioc- 
kim, że naród francuski nie może mieć 
żadnej korzyści z nieszczęść narodu 
niemieckiego. Gotowi jesteśmy do 
współpracy nad zapewnieniem bytu 66 
miljonów ludności na ubogiej ziemi. 
Pytamy naród niemiecki, w jaki spo

Z konferencji państw lokarneńskich
Paryż. (Tel. wł.) — Wczoraj 

przedpołudniem o godz. 10 i pół roz
poczęła się w Paryżu w gmachu mi
nisterstwa spraw zagranicznych na 
Quai d'Orsay konferencja sygnatarju- 
szy paktu lokarneńskiego. Po konfe
rencji wydany został następujęcy ko
munikat: O godz. 11 przedpołudniem 
we wtorek zebrali się w Paryżu na
stępujęcy przedstawiciele państw, sy
gnatariuszy paktu lokarneńskiego: 
minister angielski Eden, lord Hali
fax, ambasador angielski w Paryżu 
George Clerk, belgijski premjer Van 
Zeeland, ambasador belgijski w Pary
żu de Kerchove, włoski ambasador w 
Paryżu Cerutti, francuski minister 
spraw zagranicznych Flandin oraz 
minister francuski Paul Roncour.

Posiedzenie zagaił minister Flan- 
Przeniesieitie rozmów

Paryż. (Tel. wl.) Jak podano w 
urzędowym komunikacie, wskutek 
-Wzajemnego porozumienia mocarstw

ski odpiera zarzuty, wysuwane przez 
rzęd niemiecki w stosunku do paktu 
francusko-sowieckiego i twierdzi, że 
niema żadnej sprzeczności pomiędzy 
tym paktem a lokarneńskim. Opinję 
rzędu francuskiego, jak utrzymuje de
klaracja, podzielaję inni sygnatariusze 
Locarna.

cami i przenieść dyskusję francusko- 
niemieckę na płaszczyznę realnych po
sunięć. Wkroczenie wojsk niemiec
kich do Nadrenji następilo nazajutrz 
nieomal po rozmowie ambasadora 
francuskiego z kanclerzem Hitlerem, 
która była wynikiem wywiadu, udzie
lonego przez kanclerza prasie francu
skiej.

Francja stanie w obronie 
cywilizacji europejskiej
Dalej deklaracja wysuwa tezę, że 

naruszenie postanowień o demilitary- 
zacji Nadrenji nietylko osłabia bezpie
czeństwo Francji, ale jednocześnie sta
wia pod znakiem zapytania przyszłość 
pokoju w Europie, organizację bezpie
czeństwa zbiorowego i Ligę Narodów. 
Francja nie chce wracać na drogę so
juszów wojskowych i zwiększania zbro
jeń, bo wówczas wojna wybuchłaby 
tam, gdzie znalazłby się silniejszy, lub 
bardziej do wojny przygotowany. Je
żeli kto na to się decyduje, niech po
wie o tem otwarcie, a wycięgniemy z 
tego wnioski. Francja odda wszystkie 
swe siły materjalne i moralne do roz- 
porzędzenia Ligi Narodów, aby tylko 
uniknęć nie dajęcej się naprawić ka
tastrofy dla cywilizacji europejskiej.

sób zniesienie demilitaryzacji Nadre
nji może dopomóc do rozstrzygnięcia 
tych zagadnień, pytamy, w jaki sposób 
zaufanie — podstawa wszelkiej współ
pracy — może istnieć i rozwijać się, 
gdy traktat dobrowolnie zawarty, jak 
lokarneński, jest jednostronnie zerwa
ny.“

Rzęd francuski jest gotów do roko
wań z Niemcami z chwilę, gdy posza
nowanie dla prawa międzynarodow.ego 
będzie na nowo zapewnione.

Deklaracja rzędu kończy się ape
lem do przedstawicielstwa narodowe
go, aby udzieliło zdecydowanego popar
cia rzędowi, wznoszęc się ponad wszel
kie różnice partyjne.

din powitaniem uczestników zebrania. 
Minister Flandin powiadomił na
stępnie zebranych o celu nara
dy, zaznaczajęc, że tymczasem nie zo
stały przedstawione żadne propozycje 
względnie też nie sę przedmiotem ob
rad jakiekolwiek rezolucje w sprawie 
obecnej sytuacji, wytworzonej przez 
postępowanie Rzeszy. Należy bowiem 
odczekać decyzji Ligi Narodów w tej 
materji.

Po ustaleniu programu konferen
cji, poszczególni przedstawiciele 
państw wyjaśnili stanowisko swych 
rzędów w sprawie wojskowego zajęcia 
przez Niemcy obszarów rozbrojonych.

W końcu komunikat podkreśla, że 
wymiana zdań zostanie dokończona w 
Genewie na posiedzeniu Rady Ligi Na
rodów.

z Genewy do Londynu
lokarneńskich rozmowy będę prowa
dzone w czwartek w Londynie. Rów
nocześnie rzęd angielski zwrócił się

do przewodniczącego Rady Ligi Naro
dów o odbycie następnego posiedzenia 
Rady Ligi w Londynie. Odbędzie się 
ono prawdopodobnie po zakończeniu 
rozmów państw lokarneńskich, a więc 
w sobotę.

Posiedzenie komisji 13-tu zostało 
odroczone do czaSu ukońoczenia roz
mów lokarneńskich, zatem zostanie 
zwołane dopiero w przyszłym tygod
niu.

Do Londynu, gdzie w czwartek o 
godz. 18 wznowione zostanę rozmowy,

Zawieszenie „Deutsche Vereinigung”
w powiecie morskim

Toruń. (Tel. wł.). Jak się do
wiadujemy z pomorskiego urzędu wo
jewódzkiego, starosta powiatu morskie
go otrzymał wczoraj polecenie zawie
szenia, z natychmiastowym skutkiem, 
działalności na terenie powiatu mor
skiego organizacji mniejszości nie
mieckiej p. n. „Deutsche Vereinigung“.

Obrady budżetowe Senatu
Wobec zbrojeń sąsiadów polski budżet wojskowy jest za

ledwie minimalny
Warszawa. (Tel. wł.) Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Senatu przyjęto 
budżety Prezydenta, Sejmu, Senatu, 
Najwyższej Izby Kontroli, prezydjum 
Rady Ministrów, wreszcie budżet M. S. 
Z., wszystkie bez dyskusji.

Następnie gen. Zarzycki refero
wał budżet min. spraw wojsk., pod
kreślając fakt zbrojeń naszych sąsia
dów. Cytował rozmiary zbrojeń nie
mieckich i sowieckich i podniósł, że 
nie możemy zamknąć oczu na to.

Przemawiał również minister, gen. 
Kasprzycki, który dziękował parla
mentowi i społeczeństwu za troskę, ja
ką otaczają one armję i stwierdził ko
nieczność zwiększenia jeszcze finanso
wego wysiłku. Drugą część swego 
przemówienia poświęcił zagadnieniom 
lotnictwa. Najsamprzód wspomniał o 
tych wszystkich, którzy zasłużyli się o- 
koło rozwoju lotnictwa polskiego i o 
ofiarach, które padły na tem polu, 
ofiarach, które padły na tem polu, a 
których jest prawie 5Ó0.

Posiadamy bardzo cenne nazwiska 
w dziale silników: inż. Łoziński, Now- 
kuński, w dziale płatowców: inż. Praus, 
Ciołkosz, Jakimiak, Dąbrowski, Grze
szczyk i Miszkal i szereg innych. Roz
wija się szybownictwo. Pominęliśmy 
chwilowo rozwój sportu spadochrono
wego. Natomiast stan ilościowy lot
nictwa polskiego zależny jest od środ
ków materjalnych, jakich nam udzieli 
społeczeństwo. Lotnictwo w Polsce 
należy otoczyć specjalną opiekę.

Zkolei mówił sen. Osiński, który 
jako fachowiec stwierdził, że nasz o- 
becny budżet wojskowy jest zaledwie 
minimalny.

Irenę budżety
Następnie przystąpiono do rozpraw 

nad budżetem min. sprawiedliwości.
Przyjęto następnie bez dyskusji 

budżet ministerjum poczt i telegra
fów, a następnie budżet ministerjum 
komunikacji. Przy omawianiu bud
żetu ministerjum komunikacji, refe
rent Rudowski, poruszył sprawę dzia
łu turystyki. Zwrócił on uwagę, że 
Niemcy wydali obecnie książkę dla

ZSRR, przeciwny rokowaniom 
z Niemcami

Londyn. (PAT). Ambasador so
wiecki Majskij złożył wizytę podsekre
tarzowi stanu lordowi Cranborne, któ
ry zastępuje min. Edena, i oznajmił ofi
cjalnie, że rząd sowiecki kategorycznie 
przeciwny jest rokowaniom z Niemca
mi oraz wyraził swą gotowość czynne
go wzięcia udziału w każdej akcji, po
stanowionej przez Ligę Narodów w Ge* 
newie.

Motywy postanowienia nie są jesz
cze ogłoszone.

Toruń. (PAT). Starostwo mor
skie w Wejherowie wydlało w dniu 
wczorajszym decyzję, zawieszającą 
działalność „Deutsche Vereinigung“ na 
terenie całego powiatu morskiego.

turystów przybywających do Niemiec 
na olimpjadę, w której zalicza się do 
Niemiec teren wolnego miasta Gdań
ska, oraz część Polski z Poznaniem i 
Toruniem.

Następnie referent Rudowski oma
wiał obszerny dział komunikacji lot
niczej i wskazał na konieczność budo
wy nowego lotniska w Warszawie, (w.)

Położenie na politechnice 
warszawskiej

Warszawa. (Tel. wł.). Sytuacja 
na politechnice nie uległa żadnym 
zmianom. W godzinach południowych 
ożywiły się ulice dookoła politechniki- 
Tramwajami zaś, jadącemi przez ulicę 
6 Sierpnia, zaczęły krążyć grupy mło
dzieży, które przez sztachety terenu 
politechniki rzucały z tramwaju wa
łówki (żywność) strajkującej młodzie
ży. Około godz. 3 popołudniu nad te
renem politechniki pojawił się samo
lot Aeroklubu Studentów Politechniki, 
z którego zrzucono również żywność 
dla strajkujących studentów. Koło go
dziny 16 na placu politechniki, a leży 
on tuż koło placu wyścigów konnych, 
zgromadziły się takie tłumy publiczno
ści, że policja sprowadziła dwie moto
pompy i zaczęła wodą rozpraszać pu
bliczność. Z wewnątrz gmachu nie wy
chodzi nikt z młodzieży, a do wnętrza 
policja nie dopuszcza nikogo. Cały 
dzień minął spokojnie.

Senat politechniki obradował od go
dziny 13 do 15 nad sytuacją. Min. Świę- 
tosławski przebywający we Lwowie był 
kilkakrotnie informowany o przebiegu 
strajku młodzieży, (w)

Zbrojenia lotnicze Ameryki
Waszyngton. (PAT). Komisja 

wojskowa izby reprezentantów uchwa
liła jednomyślnie projekt ustawy, upo
ważniającej rząd do budowy w ciągu 
najbliższych 5 lat 4.000 nowych samo
lotów. Projekt tej ustawy złożony zo
stał przez posła demokratycznego Mac 
Swain a, przewodniczącego komisji 
wojskowej.
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Z Janowej Doliny
Zgubiony pierścień króla — O czarownicy Nastusi i Mal
czewskim — Zaczarowana jasna panienka — Kolonja ro

botnicza, a może... przyszłe miasto ?
(Od własnego korespondenta

Horodło, początek marca.
Mała wycieczka narciarska. Pędzi

my w sześcioro do Janowej Doliny. Słu
chamy, jak narty z lekkim szmerem 
przesuwają się po nieskalanej bieli 
śniegu. To pani S. opowiada coś zaj
mującego:

— Król Jan Kazimierz podczas 
podróży zgubić miał w lasach nadho- 
ryńskich swój ulubiony pierścień z tar
czą djamentową „jak księżyc w pełni“. 
Nie mając czasu na to, żeby zaraz go 
odszukać, oznaczył znakiem krzyża na 
wielkim kamieniu miejsce, gdzie po
pasał, w nadziei, że jeszcze w powrot
nej drodze klejnot znajdzie. Stąd wła
śnie, od pierwszego imienia królew
skiego, nazwa: Janowa Dolina. Tak 
przynajmniej tłumaczy ją miejscowe 
podanie.

Gdzieś, niedaleko dzisiejszej kolonji 
robotniczej o tej nazwie, „za czasów 
napoleońskich“, miał stać w losie sa
motny domek, w którym mieszkała 
słynna z urody Nastusia „o twarzyczce 
złotszej od złota, brwiach czarniejszych 
ód nocy“, a do tej Nastusi miał jeź
dzić... jak lud mówi, „piękny pan ofi
cer, co pieśni składał, na imię mu było: 
Antoni“... a jak mówi inteligencja z o- 
kolicy... sam Malczewski, późniejszy 
autor „Marji“. — Nikt nie wiedział, że 
Nastusia była czarownicą. Wydało się 
to dopiero, kiedy „piękny pan, co pie
śni składał“, przestał ją odwiedzać, a 
zaczął coraz częściej bywać u „jasnej 
panienki w sąsiedztwie“.

Rozgniewana Nastusia zaszła drogę 
jadącej do kościoła rywalce i wobec 
gromady ludzi, śpieszących na nabo
żeństwo, szepcąc zaklęcia, sypnęła ja- 
kiemś zielem na „jasną panienkę“, któ
ra właśnie wyjrzała z okna karety. Kie
dy stangret w liberjł okrągłym ruchem 
otworzył wkrótce potem drzwiczki ka
rety przed kościołem, okazało się, że 
nie było w niej „jasnej panienki“, tyl
ko... ropucha.

„Żaden znachor nie pomógł, zacza
rowana przez Nastusię panna do końca 
życia żabą została“. Po tej zemście już 
nikt Nastusi nie żałował, że „dla pa
nienki ten pan, co pieśni składał, prze
stał do niej jeździć“, a wszyscy jej do
kuczali.

— „Czarownica! Czarownica!“ — 
wołano za nią, kiedy pokazała się gdzie, 
kolwiek. I „pan Antoni“ nie wrócił... 
Cierpiała Nastusia, cierpiała, aż pew
nego dnia „zamieniła się w jaskółkę i 
w oczach dokuczających jej ludzi, pole
ciała gdzieś za Horyń“. Odtąd w jej 
rodzinnej okolicy nie widział jej już 
nikt.

*
Jesteśmy u celu wycieczki, w Jano

wej Dolinie. — Już w r. 1649 wydoby- ,

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

32)
Na otworzysfym majdanie, skąd ku

renie kozackie miały zwyczaj wyruszać 
w Dzikie Pola, przemawiali właśnie 
wysłannicy Wasyla Szujskiego. Dumny 
ze swej dworskiej godności i ze Swego 
kwiecistego giermaka, puszył się na ich 
czele bojarzyn, Gawryło Szipow. Jego 
djak wrzaskliwym głosem odczytywał 
h r a m o t ę, co bezcześciła nieboszczy
ka, a wychwalała nowego samodzierżcę. 
Przerywały mu Często gniewne okrzy
ki. Namiętnym gniewem pałały doko
ła niego zawzięte, śniade twarze. Już 
szczękali szablami mołojce.

Kniaź Grigori nie ścierpiał ani chwi
li obelg i złorzeczeń. RozepchnąwSzy 
tłum, rzucił się wściekle do gardła dja- 
kowi. Ze struchlałych rąk wydarł mu 
h r a m o t ę, zmiął ją, potargał i wzgar
dliwie rzucił pod nogi tłumu.

— Nie wierzcie temu podłemu dja- 
kowi! — ryknął tak gromko, że głos je
go wstrząsnął sercami putywlan. — Łże 
ta hramota! Wory' ¿hcieli zgu
bić Cara Dymitra, ale on uszedł zdro
wo z łaską Bożą...

Poczem, jakby mocniej żgnięty ze
zem żabich ślepi, błysnął dokoła siebie 
ewiecidłem złotej, hosudarskiej pieczę
ci. Z poszanowaniem skłoniły się przed

„Iiurjera Poznańskiego“)
wano stąd i transportowano komienne 
bloki na budowę Kolegjaty Ołyckiej. 
Pozostałe z tych czasów ślady starych, 
prymitywnych kamieniołomów — głę
bokie kotliny i wyrwy, zarośnięte ni- 
skiemi krzakami, nazywają tu „ołyc- 
kiemi karjerami“.

Kosztem 60 tys. złotych wzniesiono 
tutaj szkołę dla dzieci pracowników i 
robotników „Państwowych Kamienio
łomów“. Są w niej obszerne sale z 
centralnem ogrzewaniem, wielkie ok
na, nowocześnie urządzone jadalnie i 
kuchnia. Tuż za; szkołą zdobywczo 
wdziera się w las nowa ulica. (Przecież 
zaledwie 6 lat ternu padały w Janowej 
Dolinie pierwsze drzewa pod uderze
niami siekiery!)

Wszystko, takie nowe: od długich 
szeregów dwurodzinnych robotniczych 
domków, podobnych do ładnych, zu
pełnie jednakowych pudełeczek, przy 
ulicy „A", aż do... bruku, który ukła
dają dopiero w Janowej Dolinie uczest
nicy kursu brukarskiego, a po którym 
może zatętni kiedyś ruch wielkiego, 
robotniczego miasta. Na placu, gdzie 
doniedawna szumiał gęsty las, budu
ją zbiorowy dom robotniczy, w którym 
będzie mogło mieszkać 280 robotników- 
kawalerów, skanalizowany, zaopatrzo
ny w wodociągi, mieszczący sale tea
tralne, czytelnie, jadalnie. Za 3—4 zł 
miesięcznie będą w nim mieli kwatery 
robotnicy polscy, wysiedleni z Francji, 
których gościnnie przyjmują w Jano
wej Dolinie.

Idziemy zobaczyć rejonówkę, która 
podobno oprócz kiosku z gazetami, wo
dą sodową i tytoniem, należącego do 
L. O. P. P., jest jedynem miejscem w 
Janowej Dolinie, gdzie robotnicy co
kolwiek kupują. Rejonówka zajmuje 
osobny budynek, z kuchnią, składami, 
sklepami i salami jadalnemi. Za 25 
gr robotnik może zjeść w swojej spół

Ze strajku w przemyśle włókienniczym
Zapowiedź głównegoIf szystkie fabryki unieruchomione 

ispektora pracy
Łódź. (T. wł). W ciągu dnia wczo

rajszego strajk robotników przemysłu 
włókienniczego objął wszystkie bez 
wyjątku fabryki w Łodzi i okręgu. —
Czynną była jedynie Tomaszowska Fa
bryka Sztucznego Jedwabiu w Toma
szowie. Liczbę strajkujących obliczo
no na 130 tys. w Łodzi i okręgu. Prze
bieg dnia spokojny.

W związkach zawodowych groma
dziły się tłumy strajkujących, oczeku
jące wiadomości z odbywającej się 
konferencji z udziałem delegatów zwią
zkowych, oraz przybyłego z Warsza-

nią najbliższe głowy. Wtedy kniaź 
huknął poraź drugi:

— I mnie posłał, chłopa swojego, 
abym wam to obwieścił. Car Dymitr 
żyje!

Jeszcze namiętniej zapałały wąsate 
twarze putywlan. Zdawna nienawi
dzili Moskwy. Przytem obawiali się 
gniewu Bożego, co na drugi dzień 'po 
rozruchu moskiewskim zmienił upalne 
lato w lodowatą zimę i straszliwym 
mrozem spustoszył już kłoszące się ni
wy. Zakipiełi zwłaszcza ci, co zawdzię
czali nieboszczykowi swe dostatki i 
swe wyniesienie. Najśmielszy z nich 
odkrzyknął:

— Sława naszemu Hosudarowi, Dy
mitrowi Iwanowiczowi! Na pohybel 
Wasylowi Szujskiemu! Na pohybel 
zdrajcom!

Tłum dłużej nie wytrzymał. Rzuco
nemu na wiatr okrzykowi zawtórował 
ogłuszającym wrzaskiem. Wyśmignęły 
z pochew szable. Podniosły się za
ciśnięte pięści« i okute kostury. Wy
słannicy bojarskiego sowietu zble- 
dli przed tą wściekłością. Wszelako 
Gawryło Szipow, pyszny ze swej wiel
kiej godności, jeszcze nie dał za wygra
ną, Łypnął kosem okiem ku Kniazio
wi Szachowskiemu, jakgdyby szukając 
z nim porozumienia. Następnie zaczął 
już niepewnym głosem:

—■ Lepiej nie tykać nieboszczyków. 
Niech spoczywają w pokoju! Jedynym 
carem i wielkim hosudarem naszym 
jest Wasyl Szujski. Jemu jednemu sła
wa! Z miłości swojej gotów jest dać 
wam za wojewodę Kniazia Szachow- 
skiego i pożałować was swo

dzielni obiad, złożony z chleba i dużej 
porcji zupy z mięsem.

Zwiedzamy „sale“ zabaw letnich 
pod gołem niebem, przystanie robotni
czych klubów wioślarskich nad Hory- 
niem, świetlicę, która ma bibljotekę i 
radjo i lokale robotniczych i społecz
nych organizacyj.

Wreszcie, kiedy apetyt gwałtownie 
nam przypomina, że składamy się nie- 
tylko z duszy, ale i z ciała, przyjmuje
my zaproszenie naszych znajomych i 
zasiadamy do obiadu w przyttulnem 
mieszkaniu państwa X. Słuchamy hi- 
storji walki przedsiębiorstwa o swój 
byt.

W pierwszych latach, kiedy rozpo
częto dobywanie bazaltów, doszło do 
tego, że wypłaty robotnikom zalegały 
za 6 miesięcy. Przed kantorem gro
madził się tłum zrozpaczonych, głod
nych łudzi, a w kasie kierownictwa 
jest zaledwie 20 zł. Przychodzi rozkaz, 
aby zredukować ilość robotników do 
560. Biedni ludzie sami z pomiędzy sie
bie wybierają komisję kwalifikacyjną, 
aby osądziła, kto najdłużej wegetować 
potrafi bez pracy... Następnie nawet 
zostaje postanowiona likwidacja ka
mieniołomów. Robotnicy zwołują wiec, 
na którym 800 rąk podniesionych 
stwierdza, że większość chce pracować 
nawet bez zarobków, bez nadziei. Bo 
póki tu są i coś robią, — jeszcze gdzieś 
na kredyt garść krup i kilka kartofli 
dostaną. Przypomina to nam świeżą 
jeszcze, głośną tragedję zakładów prze
mysłowych „Czersk“, w Czersku na 
Pomorzu. Ale zakładów „Czersk“ już 
niema, podczas kiedy kamieniołomy 
nadal są i pracują wydatnie. W roku 
1931 Opatrzność ulitowała się niespo
dzianie nad zatrudnionem w Janowej 
Dolinie mrowiem ludzkiem. Kierow
nictwo otrzymało zamówienie na znacz
ną sumę.

Odtądi powodzi sie przedsiębior
stwu coraz lepiej. 2.7Ó00 robotników 
teraz, w czasie kryzysu, pracuje w ka
mieniołomach, które wydają rocznie 
100.000 tonn kostki. Mimo że cena 
kostki z 80 zł Za tonnę spadła do 26 zł, 
przedsiębiorstwo nie pozostaje bez zy
sku.

Janowa Dolina, kolonja robotnicza, 
a może — przyszłe miasto, rośnie.,.

Irena Trzaskowska-Zawadzka.

wy głównego inspektora pracy, inż. 
Klotta. Konferencja zakończyła się o 
godz. 16. Delegaci związków zawodo
wych złożyli szczegółowe sprawozdania 
i wyłuszczyli warunki. Wskazali, że 
stałe niedotrzymywanie umowy, obni
żanie płac i nieudzielanie uflopów we
szło niejako w system, a pracodawcy 
odmawiali z zasady załatwienia rekla- 
maćyj. Związki zawodowe wobec tego 
zmuszone były proklamować strajk, ja
ko ostateczny środek walki.

Inspektor Klott, po zapoznaniu się z 
żądaniami robotników, oświadczył, iż

jem carskiem żałowaniem, 
jeżeli czołem mu uderzycie i k r e s t 
na wiarę powinna ucałujecie...

Nie pozwoliła mu dokończyć star
szyzna miejska. Jej starosta miał czu
le ucho na życzenia kozactwa puty- 
welskiego, z którego sam pochodził. 
Nie czekając większego rozruchu, za
wołał:

— Kniaź Szachowskoj będzie puty- 
welskim wojewodą z woli prawowitego 
cara i z woli naszej, a nie z woli krzy- 
woprzysięzców i zdrajców. Na pohy
bel Wasylowi Szujskiemu! Wziąć do 
turmy jego worów !

— Śmierć im! Na pohybel! — po
nownym wrzaskiem odpowiedziała mu 
tłuszcza.

Bojarowie moskiewscy porwali się 
do szabel. Jednak niedługo stawiali 
opór. Poprostu zgniotła ich wściekła 
nawała. Było ich ze czternastu, a 
zaledwie dwu pozostało przy życiu i 
dostało się do więzienia z połamanemi 
kośćmi. Innych na miejscu pokarał 
śmiercią zapamiętały lud putywelśki. 
Na spisach obnosił po mieście ich 
brodate, okrwawione głowy,

—- Sława Carowi Dymitrowi! Woj
na Moskwie! — szalał, do zamku nio
sąc na rękach kniazia, który im ob
wieścił dobrą nowinę.

Szyderczo i zjadliwie odprowadza
ły go z tłumu żabie ślepia. Dygudej 
był rad ze swego dzieła. Jego także 
uczczono i uczczono dyląga z piwnemi 
wąsami. Ugoszczono ich hojnie, po
częstowano blinami, pieczonką, mio
dem i gorzałką, poczem za namową 
Kniazia Szachowskiego wysłano do 
Polski, aby sprowadzili stamtąd Cara

Z CHWILI
Na niedawnem posiedzeniu Towarzy

stwa Prehistorycznego „Prussia“ w Kró
lewcu, dr. Freiherr von Richthofen, który 
ostatnio przypomniał się szerszej opinji 
polskiej niepoczytalnerm wystąpieniem 
przeciwko znakomitemu prehistorykowi 
polskiemu, prof. dr. Józefowi Kostrzewskie- 
mu z Poznania, wystąpił z referatem, po
święconym omówieniu stanowiska oficjal
nej nauki sowieckiej wobec prehistorji. 
Sowiecką działalność naukową w dziedzi
nie prehistorji prof. Richthofen określił 
jako działalność „pseudonaukową“, zmie
rzającą jedynie do tego, by prehistorię 
wyzyskać do rozgrywki z Niemcami.

Nie mamy powodu do brania w obronę 
nauki sowieckiej, która w wielu dziedzi
nach staje się istotnie narzędziem bolsze
wickiego imperjalizmu, ale doprawdy dzi
wnie i zarazem śmiesznie brzmią podob
ne morały pod jej adresem w ustach p, 
Richthofena. Któż inny bowiem, jak nie 
właśnie prehistorycy, antropologowie, hi
storycy i geografowie niemieccy już na 
długi czas przed wojną światową w spo
sób wręcz skandaliczny naginali swe pra
ce naukowe dla celów doraźnej polityki 
„Herrenvolku"? Dużo moglibyśmy o tern 
powiedzieć, zwłaszcza my, Polacy, któ
rych uczeni niemieccy starali się (i sta
rają się często jeszcze) sprowadzić w swych 
książkach, atlasach i wykładach do roli 
małego, niekulturalnego i pod każdym 
względem „mniej wartościowego" plemie
nia.

P. Richthofenowi zalecałoby się do
prawdy przypomnieć przysłowie polskie o 
źdźble w oku bliźniego, a belce we wla- 
snem. Albo inne — o kotle, co przyga- 
niał garnkowi...

w dniu 11 bm, odbędzie konferencję z 
przemysłowcami, a na 12 bm. zwoła 
wzajemną konferencję obu stron i że 
prawdopodobnie uda się« znaleźć spo
sób zlikwidowania sporu.

Inne strajki w Łodzi
Łódiź. (T. wł). Wczoraj wybuchł no

wy strajk w przemyśle pończoszni
czym. Zastrajkowali robotnicy, zatrud
nieni na okrągłych maszynach w licz
bie 3.500 ludzi. Podłożem strajku jest 
sprawa umowy zbiorowej, której pod
pisania przemysłowcy odmówili.

W drugiej gałęzi przemysłu poń
czoszniczego, a mianowicie kotono
wym, t. j. robotników, zatrudnionych 
na maszynach długich, na dzień dzi
siejszy zapowiedziano strajk, albo
wiem wczoraj wyznaczona konferen
cja nie doszła do skutku, gdyż prze
mysłowcy się nie stawili. W przemyśle 
kotonowym pracuje 5.500 ludzi.

Łódź. (Tel. wł.). Strajk szewców 
oraz cholewkarzy na terenie Łodzi i o- 
kręgu w ciągu dnia Wczorajszego trwał 
nadal w całej rozciągłości. — Na 
dzień dzisiejszy zapowiedziano rozsze
rzenie strajku w przemyśle skórzanym 
przez objęcie strajkiem robotników, 
zatrudnionych w garbarniach. Ogó
łem strajkuje 12 tys. ludzi.

Dymitra. Nawet o dziengach dla 
nich nie zapomniano.

Mieli nakazany pośpiech, ale się 
nie śpieszyli. Poszli dalej swojemi 
krętemi drogami, Bantowali długo na 
Litwie, utulali się zdradliwemu Janu
szowi Radziwiłłowi, omamili jakoś 
Pana Starostę Uświackiego i dopiero 
odprawieni przez niego z tajnemi roz
kazami, pojechali szumnie do Krako
wa, gdzie do sławetnego szewca Nogi 
same na hulankę zaniosły ich nogi.

VI.
GOŚĆ ZDALEKA

W Przygródku Samborskim, które
go rządy po wyjeździe Pana Jerzego 
Mńiszcha na moskiewskie gody ujęła 
w swe wątłe ręce jego bogobojna mał
żonka, dyłąg z piwnemi wąsami uda
wał napoły jawnie, a napoły pokryjo- 
mu nieboszczyka Cara Dymitra. Po
zwoliła mu na to Pani Wojewodzina, 
bowiem tak doradzały poufne listy, 
które przywiózł od Pana Jana Piotra 
Sapiehy, Starosty Uświackiego. Na 
domiar jego towarzysz, mędrzec u- 
łomnej i straszliwej postaci, przekonał 
ją, że to udanie wyjdzie na dobre jej 
córce, Marynie, która ogołocona z nie
dawnej carskiej świetności, przebywa
ła pospołu ze swym ojcem w niewoli 
moskiewskiej. Nietyłe wymownym 
słowom, co mocy ognistej, tryskającej 
z wypukłych i jakgdyby żabich oczu 
kaleki, dała się obałamucić słaba, 
prostoduszna niewiasta. Uwierzyła 
mu, gdyż był dziwny jak życie, co dla 
jej rodziny już od dłuższego czasu 
plotło się z tajemnic, przygód i nie
spodzianek. (C. di. n.). j
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Pogrzeby
Dziś: Śp. Oleńki Holnickiej Szulcówny o 

godz. 10 z kaplicy szpit. wojskowego 
Wały Jana III. — Śp. Franciszka 
Stoińskiego o godz. 16 z kapl. cment. 
na Górczynie. — Śp. Jana Nowackie
go o godz. 16,30 z kapl. cment. na Gór
czynie. — Śp. Bronisława Gruszczyń
skiego o godz. 16,45 z kapl. cment. na 
Górczynie.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Tosca".
Teatr Polski: Dziś — „Przechodzień“. 
Teatr Nowy: Dziś — „On i jego sobo

wtór“.

Komunikat meteorologiczny
Cała Polska miała wczoraj popołudniu 

pogodę chmurną z dłuższemi rozpogodze
niami w dzielnicach południowych, z drob
nym deszczem gdzieniegdzie na Kujawach. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: 14 st. 
w Kaliszu, 13 st. w Krakowie i Cieszynie, 
12 st. w Łodzi i Przemyślu, 11 st. w War
szawie i Katowicach, 10 st. w Radomiu. 
9 st. w Poznaniu i Lublinie. 8 st. we Lwo
wie i Zakopanem, 7 st. w Grudziądzu i Su
wałkach, 6 st. w Gdyni i Mławie, 5 st. w 
Wilnie i na Helu, 4 st. w Lidzie i Pucku, 
3 st. w Eowursku, a 2 st. na Hali Gąsie
nicowej.

Przewidywany przebieg pogody do wie
czora dnia 11 bm.: Naogół chmurno i 
miejscami mglisto z rozpogodzeniami w 
południowej połowie kraju, a z drobnym 
opadem w północnej. Temperatura bez 
większych zmian. Słabe wiatry miejsco
we.

Podróż „Pułaskiego“
Dakar. (PAT). S-s „Pułaski“, od

bywający pierwsza podróż do Ameryki 
Południowej, pod komendą kpt. Knoet- 
gena, przybył w poniedziałek do Da- 
kam w Senegalu francuskim. Podróż 
odbywa się w dobrych warunkach at
mosferycznych. Nastrój 900 przeszło 
pasażerów bardzo dobry.

Zwycięstwa młodzieży naro
dowej na uniwersytetach
Wilno. (Tel. wł.), Odbyło się wal

ne zebranie „Bratniej Pomocy“ Stud. 
U S. B., na którem dwie trzecie gło
sów oddano za wnioskiem o udziele
nie absolutorjum z podziękowaniem 
dla ustępującego zarządu narodowego.

Kraków. (Tel. wł.). W „Bratniej 
Pomocy“ Medyków U. J. odbyło się 
walne zebranie, na którem zdecydowa
na większość miała młodzież naród.

Wybory nie odbędą się, ponieważ 
wpłynęła tylko jedna lista narodowa 
z p. Bogusławem Fabjańskim na czele. 
Młodzież „sanacyjna“ nie czuła się na 
siłach do wystawienia własnej listy.

Zamknięcie uniwersytetu 
we Lwowie

Żargonowy „Hajnt“ donosi ze Lwo
wa:

„Uniwersytet lwowski został za
mknięty na przeciąg 2 dni, jednocze
śnie też zawieszone zostały wykłady 
na ten czas. Jak się dowiadujemy, za
rządzenie to stoi w związku z jutrzej
szym przyjazdem do Lwowa ministra 
W. R. i O. P„ Świętosławskiego.

W najbliższych dniach ma być o- 
twarta katedra ukraińska na uniwer
sytecie lwowskim.“

Przedłużenie sesji Sejmu
W arszawa. (Tel. wł.) W kolach 

politycznych przypuszczają, że sesja 
bieżąca będzie nieco przedłużona, (w.l

Rzesza niemiecka 
przed wyborami

Berlin. (Tel. wł.). Na rozpoczę
cie akcji wyborczej min. propagandy 
Goebbels wygłosił w Charlottenburgu 
dłuższe przemówienie, które transmito
wane było na dwieście innych sal ber
lińskich, a ponadto przez radjostacje 
Berlin i Koenigswusterhausen. —- Po 
przemówieniu min. Goebbels udał się 
do Sportpalastu, gdzie zebrane tłumy 
wysłuchały jego przemówienia, trans
mitowanego przez gigantofony. W 
przemówieniu swem Goebbels uzasad
niał zajęcie strefy rozbrojonej przez 
ReichsweKrę, używając właściwych so
bie uzasadnień.

Sprawa „doktora Kinga”
TFrói&ifa“ i jego żona skazani na więzienie za wyłudzenie 

kilku tysięcy złotych
znań świadka S. W. twierdząc, że kie-W dniu wczorajszym zakończyła 

się przerwana przed dziesięcioma dnia
mi rozprawa, o której wówczas pisali
śmy, przeciwko Tadeuszowi Kurow
skiemu, znanemu na terenie Poznania 
wróżbiarzowi i modjumiście, oraz jego 
żonie, Adeli, oskarżonym o wyłudzenie 
od p. Salomei W. 6.70Ó zł pod pozorem, 
że „Dr King“ ożeni się z nią. Rozpra
wa zgromadziła tłumy ciekawych, prze
ważnie kobiet, które szczelnie wypeł
niły miejsca dla publiczności na sali 
rozpraw.

Sąd przesłuchał powołanych przez 
obronę dodatkowych świadków: Wale
rego i Elżbietę Siecińskich, oraz Bertę 
Piotrowską, którzy jednak nic nowego 
do rozprawy nie wnieśli.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos prok. Anc, który napiętno
wał oszukańcze działanie oskarżonego 
i jego żony wobec poszkodowanej Sa
lomei W. i wnosił o surowy wymiar 
kary Zastępca powoda cywilnego po
pierał i uzasadniał wniesione powódz
two cywilne i wnosił o jego przysądze
nie w wysokości, objętej aktem oskar
żenia, wraz z kosztami procesu.

Obrońca oskarżonych adw. Nowicki 
odpierał nasamprzód pretensje powód
ki, twierdząc, że jej sprawa powinna 
być rozpatrywana na drodze procesu 
cywilnego. Następnie, omawiając me
ritum sprawy w zakresie karnym o- 
brońca kwestjonował wiarogodność ze

Śmierć wskutek wybuchu
znalezionej petardy

Nikczemne oszczerstw a prasy żydowskiej
Łódź. (T. wł.). Jak donosi prasa ży

dowska, onegdaj przy zbiegu Ńowo-Za- 
rzewskiej i Kruczej w Łodzi w pobliżu 
jatki rzeźnika Hersza Weinsztoka wy
buchła petarda. Bezpośrednio po wy
buchu znaleziono w pobliżu sklepiku 
straszliwie zmasakrowanego 25-letnie- 
go Eugenjusza Pijanowskiego.

Lękarz pogotowia stwierdził u nie
szczęśliwego stąn beznadziejny, wsku
tek następujących ran: urwanie pra
wej ręki, wypalenie obu oczu, rozerwa
nie powłok brzusznych i wypalenie je
lit. Pijanowskiego w stanie agonji 

przewieziono do szpitala. Pijanowski 
w nocy zmarł. Policja przeprowadza 
śledztwo.

Z kroniki polityczne]
Warszawa. (PAT.) Wczoraj o godz. 

12,45 pociągiem z Budapesztu przybyła do 
Warszawy węgierska delegacja do roko
wań handlowych i turystycznych.

Sztokholm. (PAT.) Prasa donosi, 
że w ciągu najbliższych dwóch miesięcy 
przybyć ma na miesięczny pobyt do Szwe
cji premjer pruski Góring z małżonką, 
oraz minister wyznań Kerrl.

Wiedeń. (Tel. wl.) Po dwudniowym 
pobycie premjera czechosłowackiego dr. 
Hodży w Wiedniu wydany został urzędo
wy komunikat, który zawiera zwykłe 
stwierdzenie o przeprowadzeniu rozmów 
w duchu przyjacielskim oraz podkreśla, 
że rozmowy poświęcone były interesom 
obu państw.

Z wojny włosko-ataisyńskiej
Rzym. (PAT.) Komunikat wojen

ny nr. 151. Marszałek Badoglio tele
grafuje: Na frontach erytrejskim i so- 
malijskim nie zaszło nic godnego uwa
gi.

Adis Abeba. (PAT.) Główne 
miasto prowincji Sidamo, Erga Alem, 
było wczoraj zrana ponownie bombar
dowane. Ofiarą bomb padło około 20 
zabitych kobiet i kilku mężczyzn.

Londyn. (PAT.) Reuter donosi z 
Adis Abeby: Przedstawiciel Między
narodowego Czerwonego Krzyża Brown 
zwrócił się do rady M. Cz. K. w Gene
wie telegraficznie z prośbą o zapytanie 
Włoch, czy zamierzają nadal pozwalać 
na bombardowanie ambulansów 
państw neutralnych. Jednocześnie abi- 
syński Czerwony Krzyż zwrócił się do 
tejże rady w Genewie o instrukcje w 
sprawach używania znaków Czerwo
nego Krzyża.

Wda wylała
Ś w i e C i e n. W. (T. wł). Powódź na 

nizinach świeckich, począwszy od 
Świecia, poprzez Żórawią Kępę do 
Przechowa i Głogówki przybiera stale 
na rozmiarach. Powódź spowodowała 
Wda, a nie Wisła, która od strony ni
zin jest obwałowana.

ruje się ona zemsta zawiedzionej mi
łości wobec oskarżonego, który nie 
chciał porzucić swej żony, aby z nią się 
ożenić. W konkluzji obrońca wnosił o 
uniewinnienie swych klientów.

W ostatniem słowie oskarżeni pro
szą o uniewinnienie, przyczem osk. Ku
rowska wybucha płaczem.

Po półgodzinnej naradzie przewod
niczący s. o. Budzyński ogłosił wyrok, 
uznający osk. Tadeusza Kurowskiego 
winnym oszustwa i skazujący go za to 
na półtora roku więzienia i zapłacenie 
kosztów sądowych w wysokości 80 zł. 
Osk. Adelę Kurowską sąd uznał winną 
pomocy w oszustwie i skazał ją za to 
na rok więzienia i 40 zł kosztów sądo
wych. Na zasadzie amnestji sąd złago
dził karę więzienia do połowy. Po
nadto zasądzone zostało powództwo cy
wilne na rzecz poszkodowanej w wyso
kości 6.850 zł wraz z odsetkami i 521 zł 
kosztów procesowych.

W czasie publikacji wyroku, w czę
ści tyczącej się oskarżonej Adeli Ku
rowskiej — ta zemdlała i trzeba ją by
ło wynieść z^ali; następnie uległa ata
kowi nerwowemu. Po pięciominutowej 
przerwie, spowodowanej tym wypad- 
kłem, sąd opublikował motywy wyro
ku, w których uznał zeznania świad
ków jako całkowicie wiarygodne, a 
temsamem winę oskarżonych jako udo
wodnioną. (m)

Świadkowie tego nieszczęśliwego 
wypadku stwierdzają, że śp. Pijanow
ski przed utratą przytomności oświad
czył, że materjał wybuchowy znalazł 
na ulicy; wybuch nastąpił w chwili pod
noszenia paczki.

Żydowska prasa łódzka z nieszczę- 
śtiw go wypadku śp. Pijanowskiego 
zrobiła sensację o posmaku politycz
nym, donosząc m. in., że był on człon
kiem Stronnictwa Narodowego i dzia
łał w porozumieniu z organizacją. 
Władze Str. Nar. w Łodzi stwierdzają, 
że do niego nie należał, nie mógł zatem 
niczego Zrobić w porozumieniu z or
ganizacją.

Stan wody na Wdzie jest tak wyso
ki, że fale podmywają nietylko ruiny 
zamku pokrzyżackiego na starem mie
ście, lecz i ruiny historycznej fary. 
Obszary, położone między Wisłą a 
Wdą i wysokim nasypem szosy, pro
wadzącej z Przechowa do Głogówki, 
przedstawiają jedno wielkie jezioro.

Straszne skutki wybuchu
Wczoraj w godzinach popołudnio

wych w jednam z mieszkań przy ulicy 
Rybaki 20-a nastąpił silny wybuch.

Przybyła na miejsce policja stwier
dziła, źe 22-łetni student prawa Sta
nisław Żychski, manipulując przy ja
kimś materjale wybuchowym (prawdo
podobnie petarda), spowodował wy
buch. Żychski odniósł dotkliwe oka
leczenia obu rąk, twarzy i oczu. We
zwane pogotowie ratunkowe opatrzy
ło poranionego doraźnie i przewiozło 
go do szpitala miejskiego.

Żychski tłumaczy się, że materjał 
wybuchowy otrzymał od kogoś po
przedniego dnia, (kl.)

Po opatrzeniu studenta Żychskiego 
w szpitalu i zbadaniu w uniwersytec
kiej klinice ocznej, odstawiono go do 
domu. Na miejscu wypadku był kie
rownik wydziału śledczego komisarz 
Nowakowski, kierownik brygady poli
tycznej aspirant Brożdzewski, oraz 
funkcjonarjusze służby śledczej. Dla 
przeprowadzenia dochodzeń przybył 
też prokurator sądu okręgowego. P. 
Żychski jest obłożnie chory i leży w 
łóżku, (kl)

Zabójstwa 
w majątku ziemskim

Łódź. (Tel. wł.). W majątku ziem
skim Rataje zamordowany został 
dwukrotnem uderzeniem siekiery w 
głowę 65-letni MaTkus Nelken. Zabój
ca, robotnik folwarczny Antoni Sobo
lewski, zbiegł. Do.Cbodzenie przepro
wadza policia.

Jakaś grapa ładzi zniszczyła tablice 
korporacyj akademickich

Wczoraj w godzinach wieczornych, 
po zakończeniu wykładów w gmac 
Coli. Minus, grupa dotychczas niezna
nych sprawców pozrywała 14 tablic o - 
ganizacyj akademickich i. wynios a j 
przed gmach, łamiąc je i niszcząc, a 
następnie, oblawszy naftą, podpaliła. 
Były to tablice korporacyj narodo
wych, Młodzieży Wszechpolskiej, koł 
naukowych itd. „A

Świadkowie podają, ze o godz. 
do gmachu Coli. Minus wtargnęła jed- 
na grupa, która zerwała tablice i szyn- 
ko opuściła gmach, zaś druga grupa 
pozostała na zewnątrz z przygotowa- 
nemi butelkami nafty. Sprawcy po 
dokonaniu tego czynu szybko zbiegli.

Łódź — Bruksela 12:4
Łódź. (T. wł.). We wtorek wieczo

rem odbyły się na sali Piłharmonji "wo
bec 3 tysięcy publiczności międzynaro
dowe zawody 'międzymiastowe, między 
reprezentacjami Brukseli i Łodzi, przy
nosząc szereg niespodzianek. ,

Przedewszystkiem Belgowie oddali 
cztery punkty bez walki z powodu nad
wagi w dwóch najniższych wagach. —• 
Poza tern niespodziewanie przegrał 
Van de Gasteełen oraz ponownie Rob- 
be. Pietrzak wygrał ze Smitsem.

Wyniki przedstawiają się następu
jąco:

W wadze muszej Szwed iŁ) dwa 
punkty zdobył bez walki, jednak w wal
ce towarzyskiej przegrał z Degrysem 
(B) w trzeciem starciu przez technicz
ne k. o. . ,

W wadze koguciej również BartmaK 
(Ł) otrzymał dwa punkty za nadwagę 
Legranda (B), lecz w towarzyskiem 
spotkaniu przegrał Łodzianin.

W wadze piórkowej Spodenkiewicz 
(Ł) wypunktował Roggego (B).

W wadze lekkiej Wdowiński (Ł) wy
grał wysoko na punkty z Van de Ga-
steelen (B), ................ _

W wadze półśredniej Woźmakie- 
wicz (Ł) nieprzekonywująco przegrał z 
Van Alphem ha punkty (B).

W wadze średniej Stahl (Ł) nie roz
strzygnął walki z Himpem (B).

W wadze półciężkiej Pietrzak (Ł) 
zwyciężył Smitsa (B).

Wreszcie w wadze ciężkiej Kłodas 
(Ł) zdecydowanie wygrał z Rohbem (B) 
na punkty.

Z sali sądowej
O NADUŻYCIA W BANKU

Toruń. (Tel. wł.). Zakończył się pro
ces w sądzie okręg, o nadużycia, do
konane W Banku Ludowym w Wą
brzeźnie. Jako oskarżeni zasiedli pre
zes rady nadzorczej Jan Nadolny, da
lej członkowie rady nadzorczej Juljan 
Baranowski, Ignacy Kołecki i Antoni 
Makowski oraz kierownik Banku Sta
nisław Siemiątkowski,

Oskarżonym zarzuca się nadmier
ne korzystanie z kredytów Banku, 
czem narazili spółdzielnię na straty w 
wysokości około 120 tys. złotych i do
prowadzili do jej upadłości.

Na mocy ogłoszonego wyroku o- 
skarżeni Nadolny i Makowski skazani 
zostali po 3 lata więzienia i utratę 
praw obywatelskich na 5 lat. Bara
nowski na 2 lata więzienia i utratę 
praw przez 4 lata, Kołecki na półtora 
roku więzienia i utratę praw obywa
telskich przez 3 lata, Siemiątkowski 
na półtora roku więzienia. Na zasa
dzie amnestji wszystkim oskarżonym 
wymierzone kary pozbawienia wolno
ści obniżono do połowy.

Nadmienić należy, że skazani Na
dolny i Makowski znani byli w Wą
brzeźnie, jako wybitni działacze B. EL 
Pierwszy z nich był prezesem B. B., 
drugi wiceprezesem. Pozostali oskar
żeni również byli czynnymi w B. B.

KULĄ W PLOT

REMINISCENCJE 
PEWNEGO POLOWANIA

Już dzieciom Wrześni rosną brody, 
Już się rozleciał wóz Drzymały ...
A przecież słychać jakieś „hurra“,
A przecież słychać jakieś strzały!
Uspokój się: te strzały wieszczą 
I rogów wieści nam muzyka,
Że druh nasz, Niemiec, wilka strzelił, 
A Polak znowu strzelił byka ...
Wrzesińskim dzieciom rośnie broda, 
Nawet im włos siwieje w brodzie...
I któż, na Boga, chce nam wmówić, 
Że Polak mądry jest po szkodzie ?!

ARTUR MARJA.
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Sądowe echa wyborów sejmowych
O kiełbasą wyborczą i bojówkowe napady między „sonato- 

rttmi“ różnych odcieni
Częstochowa. (Tel. wł.) Oneg- 

daj zakończył się tu proces sądowy z 
oskarżenia pryw. „sanatora" kpt. rez. 
J. Wójcika przeciwko czternastu „sa- 
natorom" z posłem na obecny Sejm, 
p. Wacławem Kobyłeckim na czele. 
Proces ten jest epilogiem jesiennej 
kampanji wyborczej do obecnego Sej
mu, w której wbrew zaleceniom sa
mego p. Sławka miejscowi „sanato- 
rzy“ prowadzili między sobą zażarte 
boje o mandaty.

Porachunki partyjne w „sanacji" 
częstochowskiej doszły do takiego na
pięcia, że nie mogło się obejść bez 
interwencji sądu koronnego. Z ak
tu oskarżenia dowiadujemy się:

„Janusz Wójcik oskarża I: Józefa 
Respondka, Edwarda Wojszczyka, Te
ofila Czyża, Konrada Bandurę, Cze
sława Amborskiego, Dawida Altma- 
na, Leona Gątkiewicza i Kazimierza 
Kołodziejskiego o to, że w dniu 6 
września 1935 r. w Częstochowie, oko
ło godz. 10 rano, na Alei Wolności, 
działając świadomie, wspólnie pobili 
Janusza Wójcika twardemi przedmio
tami po całem ciele, powodując lekkie 
uszkodzenie ciała, oraz II: Wacława 
Kobyłeckiego, Stanisława Rybickiego, 
Jana Dolińskiego, Stanisława Wal- 
manna, Kazimierza Kutybę i Włady-

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś opera „Tosca“ z występem znako
mitej primadonny Adeliny Korytko-Czap- 
skiej, tenorem St. Roy‘em, świetnym bary
tonem Z. Dolnickim, Urbanowiczem, War- 
chalewskim i Gruszczyńskim. Nowe de
koracje aktu I-go Z. Szpingiera, reżyser ja 
M. Janowskiej, dyryguje dyr. dr. Lato- 
szewski.

Jutro po raz 5-ty ciesząca się wielkiem 
powodzeneniem operetka „Bal w Sévoy'u“. 
Rewelacyjne dekoracje Z. Szpingiera. Dy
ryguje kapelm. W. Buchwald. W piątek 
„André Chénier“.

Z Teatru Polskiego
Dziś i jutro dalszy ciąg przedstawień 

popularnych po cenach do połowy zniżo
nych, które cieszą się wielkiem powodze
niem. Dziś doskonała sztuka B. Katerwy 
„Przechodzień“. Jutro w czwartek arcy
dzieło Wyspiańskiego „Bolesław Śmiały". 
W sobotę,premjera ostatniej nowości Kon- 
czyńskiego „Zburzenie Jerozolimy“, przy
gotowane z wielkim pietyzmem przez dy
rekcję, w reżyserji R. Zawistowskiego.

Z Teatru Nowego
Dziś, jutro i w piątek ostatnie gościn

ne występy świetnego artysty Kazimierza 
Szuberta w nadzwyczaj wesołej farsie „On 
i jego sobowtór“, w której czarujący ar
tysta daje koncert gry aktorskiej w swej 
niezwykle popisowej roli dr. Ciołka. Na 
ostatnie te gościnne występy Szuberta 
zniżki ważne.

Jako nowa premjera ukaże się „Matu
ra“, sztuka Władysława Fodora, ciesząca 
się wprost ni ebywałem powodzeniem w 
Warszawie.

sława Mieczkowskiego o to, że w tym
że czasie podżegali oskarżonych w p. 
I., przez nakłanianie ich do zorgani
zowania bojówki i pobicie J. Wójci
ka."

Również „kiełbasa wyborcza“ 
w najklasyczniejszej formie miała za
stosowanie podczas „kampanji" wy
borczej, jak wynikało z zeznań świad
ków. Tłem procesu jednak była spra
wa pobicia Wójcika.

Po przeprowadzeniu na kilku po
siedzeniach długiego przewodu sądo
wego sąd ogłosił wyrok, mocą którego 
Altman Dawid skazany został na 6 
miesięcy aresztu, Respondek na 5 
mieś, aresztu, Bandura, Wojszczyk i

Proces przeciwko bezrobotnym 
o zaburzenia w Żninie

Bydgoszcz. (T. wł.). We wtorek, 
dnia 10 b. m. przed bydgoskim sądem 
okręgowym rozpoczął się proces o za
burzenia, jakie wydarzyły się w końcu 
grudnia i pierwszych dniach stycznia 
b. r. w Żninie. Proces potrwa 3 dni. 
Oskarżonych jest 32 osoby, którym za
rzuca się, że wdarły się do magistra
tu przemocą, rozbiły meble, porozrzu
cały akta i wymusiły siłą na burmi
strzu p. Ratajskim przyrzeczenie, że o- 
trzymają dorywczą pracę, płatną po 
3 zł dziennie. Poza tem części oskar
żonych zarzuca się, że w dniu 3 stycz
nia b. r. naszli na gmach starostwa i 
pobili broniących dostępu 8 policjan
tów. Wreszcie kilka osób oskarżonych 
jest o to, że współdziałały i pochwala
ły te czyny.

W pierwszym dniu procesu po zba-

Przejaskrawione alarmy
Żyd. Agencja Telegr. publikuje w 

„Hajncie" następującą wiadomość z 
Poznania: ,

„W różnych punktach miasta grup
ki uliczników napadały na przecho
dzących Żydów. W Alei Marcinkow
skiego napadnięty został niej. Alter, 
który znajdował się w towarzystwie 
Żyda łódzkiego Richerta. Alter otrzy
mał kilka uderzeń w głowę i wy
rwawszy się z rąk napastników ukrył 
się w pobliskiej kawiarni. Richerta 
natomiast przewrócono na ziemię i 
pobito do utraty przytomności.

„Na ul. Pocztowej napadnięty zo
stał równocześnie 75-letni Jakubow
ski i pobity do krwi. Zaalarmowana 
policja konna i piesza przywróciła po

Kołodziejski po 4 miesiące aresztu.
Osk. Czyż, Amborski, Gątkiewicz z 

zarzutu pobicia zostali uniewinnieni.
Z drugiej grupy Doliński Jan zo

stał skazany za podżeganie do pobi
cia na 8 miesięcy aresztu.

Osk. Kobyłecki, Rybicki, Walman, 
Kutyba i Mieczkowski zostali unie
winnieni.

Sąd zarządził pobranie od skaza
nych po 20 złotych, a od Dolińskiego 
40 zł, oraz zasądził solidarnie od 
wszystkich poniesienie kosztów spra
wy.

Na mocy amnestji z dnia 3 stycz
nia 1936 r. sąd orzeczone kary posta
nowił darować oskarżonym z wyjąt
kiem osk. Dolińskiego, któremu 
zmniejszył karę z 8-miu miesięcy na 
4 miesiące aresztu.

Po ogłoszeniu wyroku sędzia Le
szczyński odczytał obszerne motywy, 
druzgocące wprost dla „sanacji" w Czę
stochowie.

daniu personalij, sąd wysłuchał wszyst
kich oskarżonych, którzy nie przyznali 
się do zarzucanych im przestępstw. 
Do magistratu i starostwa byli we
pchnięci przez tłum z poleceniem, by 
wyjaśnili sytucję bezrobotnych. Do po
bicia policji nie doszłoby, gdyby nie 
agresywne zachowanie się jej. Żądali 
tylko pracy i zarobków.

Po przesłuchaniu oskarżonych, sąd 
przesłuchał jeszcze jednego świadka, 
mianowicie starostę Wóyka, który nie 
wyczuł w zajściach zgóry uplanowanej 
organizacji, zarzuca jednak oskarżo
nym złą wolę w stosunku do władz ko
munalnych i państwowych, oraz do po
licji.

Dziś, w środę, odbędzie się przesłu
chanie dalszych świadków w liczbie 24. 
Wyrok spodziewany jest w czwartek.

rządek i przytrzymała kilku napast
ników."

Notując te doniesienia, stwierdza
my, że podiane fakty są po żydowsku 
przejaskrawione.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 10. 3. 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Belgja 89.55 89.73 89.37
Berlin 213.45 213.98 212.92
Holanjda 360.95 361.67 360.23
Kopenhaga 117.15 117.44 116.86
Londyn 26.24 26.31 26.17
Nowy Jork kabel 5.26K 5.27% 5.25
Oslo 131.80 132.13 131.47
Paryż 35.01 35.08 34.94
Prasa 21.96 22.00 21.92

Sztokholm 135.40 135.73 135 07
Szwajcarja 173.30 -173.64 172.96

Tendencja słabsza.
Obligacje i papiery wartościowe:

5% poż. konwers. . . • • a 60.75
4% poż. premj. doi. i a a ■ s • 51.75
7% poż. stabiliz. . « a » ■ i a • 62.13

w drobnych . . 9 e a ■ ■ • 62.50
4%% P. Z. K. serja K. , 5 B 8 • 42.45

Tendencja przeważnie utrzymana.
Akcje w zlocie:

Bank Polski
W. T. F. Cukru .«■■■>■• 
Lilpop ................. i » i i

Tendencja przeważnie utrzymana.

TARGOWISKO MIEJSKIE
Poznań, 10. 3. 1936 r. 

Urzędowe Sprawozdanie Targowe
Komisji Notowania Cen

Spędzono: wołów 52, buhajów 170, krów 
248, świń 1350, cieląt 700, owiec 55, razem 
2575 zwierząt.

Ceny lo-co Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowemi.

BYDŁO:
Woły:

Petnomięsiste wytuczone nie- 
oprzęgowe.....................

Mięsiste tuczone młodsze do 
lat 3......................... .... >

Mięsiste tuczone starsze . * , 
Mieinie odżywione. . • ■ »

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste > . 
Tuczone mięsiste .... 
Nietuczone dobrze odżywione

starsze
Miernie odżywione . ■ • • . 

Krowy: . .
Wytuczone pełnomięsiste > . 
Tuczone mięsiste . . . • > 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione , . > • •

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste . .
Tuczone mięsiste.................
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione . • ■ • .

Młodzież: ?
Dobrze odżywione , • ■ » > 
Miernie odżywione • , • • »

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytu

czone
Tuczone cielęta .,,■■> 
Dobrze odżywione , ■ • * » 
Miernio odżywione , = . » .

OWCE:
Wytuczone pełnomięsiste ja

gnięta i młodsze skopy . 
Tuczone starsze skopy i ma-

ciórkl ... • • ■ • ■
Dobrze odżywione , • • • >
Miernie odżywione» , ■ • <

54— 56
46— 50 
40— 44 
32— 36

52— 54 
46— 50

40— 44 
34— 36
50— 56 
44— 48 
30— 38 
14— 18

54— 56 
46— 50 
40— 44 
34— 36

34— 38 
32— 34

64— 70 
54— 60 
48— 52 
40— 46

56— 60
40— 50 
00— 00 
00— 00

ŚWINIE: (TUCZNIKI):
Pełnomięsiste od 120 do 150 

kg. żywej wagi:................. 90— 92
Pełnomięsiste od 100 do 120 

kg. żywej wagi:................. 81— 88
Pełnomięsiste od 80 do 100 

kg. żywej wagi: ..... 78— 82
Mięsiste świnie ponad 80 kg. 

żywej wagi................. 74— 76
Maciory i późne kastraty 72— 82

Dobrze wytuczonego bydła brak ponad.
notowania.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo,
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811
11 4. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w sobory 1 dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Kilkanaście
śliw i większa ilość ligustru do 
oddania. Wierzbiecice 18, m. 6. 

zdr 20 339

4. OSOBISTE T 7? SPRZEDAŻE

Weber
mi dodał do życia ochoty — za

podwieczorek
place jeden

złoty.
Nowa 4. nr 7214

Nowości wiosenno-letnie
w materiałach męskich w mod

nych
Koioracn 

i deseniach
—SL— bielskie

równe angielskim na
ubrania i płaszcze

poleca tanio
Władysław Złotogórski
Poznań, Kramarska 19/20, pię
tro, hurt — detal.
600 deseni na składzie.

Pr 3034-9,90

Posiadaczom
licznych

rodzin
umożliwiamy

oszczędność!
Zakupującym ciastka lub pączki 
powyżej 2-ch złotych udzielamy

10 % rabatu
towarem. Cukiernia Weber. No
wa 4.
Uwaga! Śniadania 0,75

nr 5 826 Cielęcina 40 gr
1,2 kg z kośćmi, bez kości 65 
i 75, kule od 45 kupisz Chwa- 
liszewo 25. p 3084

Salon Mód
„Czarodziejka“. Jasna 8. wyko
nuje szybko, tanio ng 7205

Na sezon wiosenny
polecam:

Pończochy damskie
jedwabne w najmodniejszych 
kolorach prima jakości.

Skarpety męskie
w najnowszych deseniach.

Pończoszki dziecięce
w najlepszych gatunkach.

Rękawiczki
w najnowszych fasonach. Ceny 
niskie!

L. Szlapczyńskl
Poznań, Stary Rynek 89. dr 1003

ił kupna 
Skrzydło

stare orzechowe tanio. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 20 840

Lokal Licytacji
Brunona Trzeczaka, Stary Ry
nek 46/47 sprzed aj e wszelkie

Urządzenia domowe

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Panienka
szyciem do pomocy w gospodar- 
stawie potrzebna. Św. Marcin 68 
m. 5.________________ zdg 20 4Ś2

kompletne pokoje, pojedyńcze me 
ble, instrumenty, dywany, obra
zy, lustra, etc.

Pgr 3088-10.109

Ekspresdruk
Grudnia 5. Afisze, programy, za
proszenia. dr 1 006

Swędzenie
oraz wyrzuty skórne usuwa 
Krem Lain-Age (z kogutkiem). 
Nieszkodliwy kosmetyk usuwa
jący wady naskórka.____ n.g 5877

Wróżbiarka
Świętoslawska 8 — 1.

zdg 20 328

Krawcowa
domowa dzielna szuka posady. 
Oferty Kurjer Pozn .zdg 20 629

Absolwentka
Miejskiej Szkoły Handlowej, krót
ka praktyka biurowa, poszukuje 
oosady początkujące' w biurze, 
lub składzie. Ofertw Kurier Pozn.

 zdg 20 709

Poszukuję
posługi dobre świadectwa, pole
cenia. Oferty Kurjer Poznański

zdg 20 645

Dzielna
fryzjerka szuka stałej posady na 
prowincji najchętniej utrzyma
niem. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 20 643

Panienka
branży owocowej wszechstronnie 
obeznana zaraz. Owocarnia, ul. 
Wielka 8. zdrg 20 870

Maszynistka
piszaca biegle na Adler potrzeK- 
na zaraz. Adres Kurjer Poznań
ski zdr 20 885

Fryderyk Chopin —i
Piewca wolności

Zaszczytna duma Narodu Pol
skiego.

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 20 162/3

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = toEdmund Rychter, Poznań, Ostrów wieikop.

Pr-o, rł r\ł a 4 n na mies'6C marzec 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu I rzeapiaia W ekspedycji zl S,20, w agencjach w mieście zl 3.50, z odnoszeniem do
----------------------------domu w Poznaniu ał 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4,14, kwartalnie zt 12,42, pod opaska miesięcznie w Polsce zl 5.00, w innych 
krajach zl 7.00—9.56. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarozonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wiełkoświątecznych I uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony dane! uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149

(Jfr}nę7Pni3 na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-tamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr, na »tronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie

, , , ------ drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr
od l-lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11,10, w dni przedświą
teczne do sodz. 11,00, wteksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagiówik.): słowo nagiów/k. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.
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